
G I U Z M  r i E E U S K i

Pismo ludowej poświęcone sprawom politycznym, społecznym i oświacie.

M  30. Bytom, płatek 18. Kwietnia 1890, Rok 3.
„ t tw ia n ln  P iekarska“  w schodzi co W torek  i P iątek  Przedpłata kwartalna wynosi Da 
p .c fta cb , u panów agentów jak i dla m iejscowych 1 m a tr j;  pod opaską, 1 marką 50 fen.; 

w Aifstryi z przesyłką 1 fl. — W prost z Ekspedycyi 85 fen.

L isty nadsyłać należy franko pod adresem P edakcyalnb  Ekspedycya
w Bytomiu (Bauthen O/S.)

Za ogłoszenia płaci się 0(1 wiersza drobnego lub zajeU.go miejsce 15 fen

Owiazdy Pi ikarsl tej “ 

Reklamy JO ten

NIECH BLUZIE POCHWALONY JEZUS CHBYSTUS!

Od Redakcyi i Adininistracyi.
Wciąż jeszcze można, zapisywać i składać przed­

płatę na kwartał Il-gi

Gwiazdy Piekarskiej
która sprowadzona z Piekar do Bytom ia Avraz z D ru­
karnią, w ychodzi tutaj przy ulicy G liw ickiej N r. 13. 
Tam więc należy przesyłać odtąd wszelkie listy, k c- 
respondencye, oraz należności pieniężne, tale w znacz­
kach pocztow ych , ja k  i za przekazem , z adreseiu :
Do Adm.nistracyi „Gwiazdy Piekarskiej" w By­

tomiu (G.-S.,) ulica Gliwicka Nr. 13.
Kto w ięc jeszcze dotąd nie zapisał sobie 

„ G w i a z d y "  niechaj to uczyni zaraz, a nie pożałuje 
tego, bo mu ona przyniesie i materyalną i duchową 
korzyść, a kosztuje

m r  tylko jedną markę
na kw aitał.
K to zaś po nią sam przysyła płaci tylko 
w ysyłana pod opaską, w prost z E kspedycyi . 1 ,5 0
do Aufstryi, G alicyi e tc ...................................... 1 ,0 0  zltr.
pojedyńezy egzem plarz —  bez dodatku 
a dołączeniem  „P rzy jacie la  D om ow ego"

„G w iazda P iekarska" zapisaną jest na 
Il-te  Abtheilung polnisch Nr. 35  pro 1 8 8 9 . 
c z y :  C zęść U -ga  N r. 35 , rok 1 8 8 9 .

„• C  w i a z t l r  też ktoby chciał, m oże zam ówić sobie 
i u listonosza, k tóry  co dzień do wsi przychodzi.

85 fen.
r>

o fen. 
10 „ 
poczcie. 
T o  zna-

Wiadomości koicHiae.
W ykład nauki Chrześcijańskiej.

(Dalszy ciąg. Zob. Nr. 29 )

Przystępujemy więc do artykułu ósmego Składu Apostoł 
skiego, który brzmi: „"Wierzę w Ducha Świetego."

Cóż więc znaczy Duch Święty ? Otóż wróćmy się 
tu do artykułu pierwszego Składu Apostolskiego, ten mó­
wi wyraźnie o „Pierwszej Osobie Bożej:" w drugim 1 aż 
do ósmego jest mowa o Drugiej Osobie, zaś Artykuł 
ósmy mówi o Trzeciej Osobie Trójcy Przenajświętszej. 
Duch Święty, nie jest ani Ojcem, ani Synem, lecz jest 
Osobą Trzecią, która pochodzi od Ojca i od Syna, i jest 
równie iak Ojciec i Syn prawdziwym i jednymże z ni­
mi Bogiem; bo ma jedno i toż samu Bóstwo, które 
jest w Ojcu i w Synie.

Nie podobna jest rzeczy tyczących się Boga, ob­
jaśnić dokładnie przykładami wzięter..5 z rzeczy stwo­
rzonych. Wszakże wyłożemy tu pudob>eóstwo jeziora, 
powstałego z rzeki, Która powstaje ze źródła: łatwo 
tu pojąć, że w źródle, w rzece i w jeziorze jest jedna 
i taż sama woda. Owóż, Ojciec Przedwieczny jakoby 
źródło, wydaje Syna jakuby rzekę; a z Ojca i z Syna, 
jakoby ze źródła i z rzeki, powstaje Dach Święty 
jakoby jezioro: z tą różnicą, że źródło, rzeka i jezio­
ro, są trzema rzekami; a zaś Ojciec, Syn i Duch Swiety, 
chociaż są trzema Osobami, nie są wszakże trzema 
Bogami, lecz .eduym i tymże samym Bogiem.

A teraz pytanie:
„Dla czegc Trzecia Osoba Trójcy Świętej nazywa 

się Duchem Świętym? Czyż nie są także i duchami, 
i świętymi, wszyscy Aniołowie i wszystkie dusze 
błogosławione ? “ Otóż rzecz ta, tak się wyjaśni": że

Bogu wyłącznie służy nazwisko Duch Święty, 
bo jest Duchem Najwyższym i Najświętszym, oraz 
Twórcą wszelkich duchów stworzonych i świętości 
wszelkiej. Tak jak np. pomiędzy ludźim, samemu tylko

‘ Papieżowi służy w yłącznie nazwisko O jciec św ięty, a cho­
ciaż wielu innych ludzi są ojcam i i świętym i z urzę­
du i z dobroci sw ojej, jako  np. wielu B iskupów, Z a ­
konników i t p ., wszakże żadnego z nich r ie  nazy­
wamy Ojcem świętym , tylko samego Papieża, bo jemu 
samemu tylko, nazwisko tb najwłaściwiej przystoi, ja k o  
główną wszystkich innych o jców  i jako temu, który 
powinien być ze wszystkich N ajśw iętszym  przez cnoty, 
ja k o  N ajświętszym  jest z urzędu swego, bo jest Na­
miestnikiem Chrystusa Pana.

A le  zapyta k to :
„J eś li nazwisko D uch Święty przystoi Bogu je d y ­

nie, dla czegóż daje się tylko Trzeciej Osobie T ró jcy  
Przenajświętszej ? C zyż bogiem  O jciec i Syn nic są 
także w calem  znaczeniu Duchami i Ś w ięty m i?"

Otóż tak jest w istocie: wszystkie T rzy  Osoby B oże 
są zarówno Duchami, i zarówno sw ię tęm i; lecz że 
Pierwsza Osoba ma imię własne, Ojciec; D ruga ma 
inne własne, Syn\ przeto Trzeciej O so k e  na imię 
własne zostawione imię w spólne,. to jest Duch Swiety: 
które to dwa w yrazy stanowią jedno inne tylko, lak 
ja k  w imionach: Jar Kanty, Stanisław Kostka itp., dwa 
oddzielne te wyrazy stanowią jedno tylko imię.

A le  zapyta k to :
„D la  czego Ducha Świętego malują w kształcie 

g o łęb icy , szczególniej nad Chrystusem i nad Matką 
B o ż ą ? "  Na te odpowiadamy najprzód

Ż e chociaż malują Ducha Św iętego, nie aaieży ztąd 
wnosić, że Duch Św ięty ma cia ło, lub że można go w i­
dzieć oczami c ia ła ; że zaś malują Go w kształcie g o łę ­
bicy, to jedynie dla tego, aby dać pojąć s kut.Ki, jak ie  Duch 
Święty sprawia w sercach ludzkich. Ż e  zaś g o łęb ica  
jest prosta, czysta, pełna gorliw ej m iłośm  i płodna, 
przeto Ducha Ś w iętego  malują nad Chrystusem i nad 
M atką jego w kształcie g o łęb icy , abyśmy zrozum ieli,
że Chrystus i Matka Najświętsza napełnieni byli wszel- 
kiemi darami i łaskami Ducha ś w ię te g o ; a w szczegół 
ności największą prostotą, czystością, m iłuścią, gorli­
wością o zbawienie dusz ludzkich, i p łodnością  ducho­
wną, która w ylała nieskończoną liczbę synów  ducho­
wnych, to jest wsżystkicli dobrych  i w iernych Chrześcijan.

A  teraz zapyta k to :
„D la czego nad A postołam i malują Ducha Św ię­

tego w kształcie  języków  ogn istych .".
Oto dla tego, że gdy kv dziesięć dni po W niebow stą- 

pienieniu Pańskiem, D uch św ięty  zstąpił na A p osto łów  
i napełnił ich um iejętnością, m iłością i wym ową, i na­
u czy ł ich m ów ić wszystkierni językam i aby mogli 
opowiadać W iarę świętą po całym  św iecie; na znak
tych cudownych skutków ukazały się język i ogniste,1
których św iatło oznacza m ądrość, gorącość  oznacza
m iłość, a kszta łt w y m o w ę .— Zesłanie.. Ducha Św iętego 
jest największem  dobrodziejstwem , jakie B óg  uczyn ił 
K ościo łow i, k tóry  też obchodzi u roczyście to wielkie 
Św ięto, zwane pospolicie Z ielonem i Świątkami.

(W następnym num erze z porządku rzeczy  przy­
stąpim y do wyjaśnienia artykułu dziew iątego śv ię te j 
w iary naszej, który b rzm i: „Ś w ięty  K ośc ió ł pow szech­
ny; Św iętych  obcow an ie.")

wyzuaezune bywają komisye z takich ludzi, którzy do­
brze stosunki dochodowe i majątkowe innych ludzi znają, 
a przynajmniej znać mogą.

W tych komisyach naradzają się i powiadają, & za- 
lazem zapisują, że ten ma tyle, ów znów więcej, a 
tamten jeszcze więcej dochodu i według tego naznacza,ą, 
że ten ma należeć do pierwszej; ów dc drugiej, Łam.en 
do trzeciej, lub jeszcze wyższej klasy podatkowej.

Klas podatkowych zaś jest według prawa 12.
Kio ma mniej niz 420 marek dochodu, ten wcaie 

do podatku klasoAYego pociągany być nie może, bo po­
datek ten przypada, acpiero na takich, którzy mają przy­
najmniej 420 maiek rocznego dochodu.

Więc podajemy tu 12 klas według rocznego do­
chodu, ]ak je prawo przepisuje:

Dochód Podatet. D ochód. Podatak.

O podatku klasowym.
Ktoby chiał dobrze wymiarkować, czy nie nało­

żono na niego za Ariele podatku klasowego, ter musi 
najprzód dobrze wiedzieć, ile tego podatku płacić jest 
obowiązany według prawa. Trzeba więc najprzód wiedzieć, 
co prawo przepisuje.

Otóż prawe przepisuje, że ludzie mają płacić po­
datek kiasowy według rzeczywistych swoich rocznych 
dochodów. ,

Do wymiarkowania i orzeczónia o tom, jakie który 
•człowiek obowiązany płacić klasóAve i jakie nu dochody,

1. klasa 420 dc 660 m. — - 3 m. 
klasa 660 do 900 m. - -  6 m.

3. klasi ■ 900 do 1050 m. —  9 m.
4. klasa 105.) ao 1200 m. —  12 m.
5. klas? (.200 do 1350 m. - -  1S m.
6. klasi. 1350 do 1500 m. —  24 m.

7. klasa 1500 do 1S5G m. —  30 m
S. k'asa 165C do 1S00 m. — 38 tu.
9. k'asa 1S00 do 2100 m. — 42 m .

10 k’ asa 2100 do 2400 m. — 4P m.
11. k'asa 2400 do 2700 m. —  60 m.
12. klasa 2700 do 3000 m. —  72 m.

Kto ma większy dochód roczny niż 3000 marek, 
ten pociągany bywa do wyższego podatku, dochodowym 
zwanego, o któyy tutaj nie chodzi.

Skoro więc kto dostanie zawiadomienie, że ma w 
tym roKU płacić talu a taki podatek klasowy, ten niech 
najprzód patrzy i uważa na to, do której kiasj go po­
liczono.

To zaś, do której klasy go zaliczono, powinno być 
koniecznie w zaAviadomieniu urzędówem wymienione.

Wiedząc zaś, do której kiasy jestesray zapisani, 
wymiarkoAvać możemy z łatwością według wyżej tu po­
danego wykazu, jaki dochód roczny nam obliczono.

Skorośmy wymiarkowali, jaki dochód roczny po­
winniśmy mieć według zdania tych, którzy podatek na 
nas wyznaczyli, zastanówmy się wówczas sumiennie i 
obliczmy sobie ściśle a prawdziwie, czy mamy tyle rocz­
nego dochodu, lub czy go nie mamy.

Jeżeli mamy tyle dochodu, natenczas nie możemy 
nic mówić, ale tylko płacić podatek spokojnie i regu­
larnie, bo bez podatków nie może być już dziś w 
żadnym kraju.

A jeżeli nam się z daje, ze nie mamy tyle rocz­
nego dochodu, wteay policzmy sobie wszystkie docho- 
dziki jak najściślej i jak najprawdziwiej i zas;anówmy 
się, czy też możemy udowodnić należycie, a niewątpli­
wie i sprawiedliwie, że mamy dochód roczny mniejszy 
i to tylko taki a taki.

Na takieir. tylko dokładnem udowodnieniu, i 
spraAviedliwem a niewątpbwem bowiem, zasadza się 
reklamacja, kióra też wtedy tylko na coś się zda 
i poraódz może, leżeli zdołamy udowodnić, że- mamw 
mniejszy dochod roczny, niż nam go przypisano.

Takie tam p.saniny, że tyle podatku jest za 
wiele, że tyle nie możemy, a tylko tyle płacić, że inn. 
mniej płacą, żfc musielibyśmy chyba kraść, takie pisanie 
na nic się nie zda i mc pomoc nie może, bc w re- 
klamacy: chodzi o to tylko, żebyśmy udowodnili, że 
mamy mniejszy doehóa, niż nam go obliczono i wprawćzi# 
tak! a taki.

Tymczasem tylko to sobie miarkujmy jako rzecz 
główną, w swoim czasie więce, jeszcze napiszemy.

mr v esKuiy dzfeei czytać r pisae po p o lsk u !

Weteran z wojen Napoleońskich.
Napisał J. Z .

(Dalszy ciąg. Zobacz Nr. 29.)
Ignacy ty racz? sen otworzył książkę i włożył w md 

kartkę ot. daulinki, aby czytając ukryć to przed kurrep łty- 
wem Nie przeczuwał wcale, jaką drogą ta od D O wiedź

dos.ła do niego. Na kartce było napisane drżącą ręką:



„Jeżeli panu to nie zapóźno, to pfzyjdź pan? Paulina."
Szczęściem, że korepetytor wlazł cały w jakąś siną, 

książkę, inaczej poznałby wszystko po twarzy Ignacego.
Ignacemu zabrakło nagle powietrza. Porwał się z krze* 

sła i otworzył okno. Wieczorny chłód «rzeżwił trochę 
jego rozburzone nerwy. Któż był szczęśliwszy w tej chwili 
od niego?...

Spojrzał na niebo. Noc była wrześniowa, jasna. Mi- 
rjady gwiazd mrugało tam z nieba do niego i cieszy ty się, 
że liczba szczęśliwych na ziemi pomnożyła się o jednego.. 
O, noc ta była tak wonna, tak jakoś upajająca!...

Ignacy stał ciągle przy oknie i patrzył w niebo. Za­
pewne słał dzięki Wszechmocnemu za szczęście, jakiem go 
udarował....

— Czy chcesz zostać astronomem? —  zapytał korre- 
petytor, którego zimny przeciąg wiatru oderwał od sinej 
książki —  czy może astrologiem tylko?

—  Żart twój Wojciechu —  odparł Ignacy —  nie na­
potyka mnie wcale w stosownem usposobieniu.... Dzisiaj po­
dziwiam wielkość i mądrość stworzonego świata. Jakaż to 
harmonia, jaka wzajemność musi być między temi krążącymi 
światami! Siła atrakcji, czyli jak u ludzi potęga wzajemnych 
uczuć rządzi i kieruje światem! Nic tam nie jest nadaremnie, 
wszystko ma swoje przeznaczenie!...

—  Dla B oga! Cóż ja słyszę ? —  zawołał korepetytor 
—  wszak niedawno potępiałeś wszystko w czambuł, świat, 
ludzi, filozofię i historję!...

Ignacy nie miał czasu na to odpowiedzieć. W  tej 
bowiem chwili usłyszał piosenkę starego Kordysza i wyiaźnie 
w świetle księżyca widział cień jego, jak z bramy w rynek 
w j  chodził.

—  Jaki rozumek ma moja Paulinka! — pomyślał sobie 
szczęśliwy Ignacy. —- Zapewnie wysłała naumyślnie ojca, 
abym bez świadków mógł jej to wszystko wypowiedzieć, 
co czuje dla niej moje serce!.., A  więc nie tracić czasu!

Pomyślawszy to sobie, chwycił za czapkę i wybiegł na 
kurytarz.

Korrepetytor zamknął za nim okno i uśmiechnął się 
ironicznie.

“W izbie Kordysza oczekiwano gościa z upragnieniem. 
Na sofce rozścielono nowy pokrowiec, który miał zasłonić 
rejestr lat ubogiej biedaczki. Stoły i krzesełka były poście- 
rane z prochu, a biała firanka u okna spuszczona aż do 
dołu. Na komodzie stał duży bukiet z astrów . innych 
jesiennych kwiatów, bo Paulina przede wszy stkiem lubiła 
kwiaty. Uboższe sprzęty wyniesiono do drugiej izby, oby 
przy dzisiejszej uroczystości nie raziły oczu gości. Paulina 
chciała być dzisiaj najpiękniejszą, i wszystko to ukryć coby 
gościom przypominało nieznośne ubóstwo.

W  kilku minutach było już wszystko w izme przygoto­
wane do przyjęcia gośei. O sobie pomyślała dopiero na 
ostatku. Białej sukienki z gorsem, w której jej tak ślicznie 
było, me wypadało brać dzisiaj na siebie, Żabrakłoby jej 
pntem stopniowania w ubraniu, biała suknia pr-ydałaby 
się prędzej przy zaręczynach, albo do kościoła, kiedy to 
organista na chórze wygrywa „yeni creator m u n d i , t a k  
myślała sobie Paulina, a przy ostatniej myśli spiekła 
ogromnego raka...

Została więc w ciemnym swoim szlafroczku, bo zwier­
ciadło powiedziało jej, żę ładnemu we wszyctlriem ładnie. 
Loczki tylko nieco przygładziła i za prawe ucho zatknęła 
kwiatek błękitny. — Nie wiedziała biedna, że właśnie 
z takim kwiatkiem widział ją Ignacy przez szparę drzwi po 
raz pierwszy....

A  gdy już wszystao było zrobione, co w kilku minu­
tach zrobić się mogło, siadła Paulina na krzesełku przy 
komodzie i wzięła astrę do ręki, aby jeszcze w ostatniej 
godzinie zasięgnąć rady u banków niewinnych, czy raczej 
z;pytać je o wyrocznię całej, całej przyszłości!...

W  tej chwili otworzyły się drzwi. Ignacy wpadł do izby.
Paulina krzyknęła, a kwiatek upadł do jej nog, nie 

wypowiedziawszy wyroczni.
W oczach jej pociemniało, i zdawało się, że jakaś lek­

ka, na wpół przejrzysta mgla owionęła ją dokoła. Chciała 
powstać, nie mogła, chciała przemówić, ale słów i głosu jej 
zabrakło. Upuściła ręce bezwładnie i złotą główkę swoją 
pochyliła w tył na poręcz krz«sla.

W  tej chwili była tak piękną, *ak zachwycającą! Na 
jej twarzy z pod białej cery wybijał się rumieniec gorący, 
w czarnych na pól przymkniętych oczaoh palii się jnkis 
ogień tajemniczy, a usta były tak czerwone jak goździki 
w lipeu. A  cała jej postać na pół omdlała i bezwładna 
oznaczała kobietę, która porywającym j% uczm-lom uległa 
i nie ma nawet na tyle władzy, aby to uczaoie w sobie 
ukryć, albo przynajmniej lekką gazą osłonić.

Ignacy stał chwilę przed nią Widoa jej pomięszał mu 
wszystkie «zyki. Miał jej coś mówić, a mówić wiele i długo, 
ale na to wszystko nie stało mu w tej chwili czasu. Cier­
pienia jego, jakich był doznał przez dni kilka, zacząwszy 
od owego zdarzenia na ciemnych schodach, aż do napisania 
listu i wysłania go przez Janka, wszystkie zmalały do tak 
drobnych rozmiarów, że w obec widoku na wpół omdlałej 
Pauliny, nie waito było o nich wspominać. Jedna chwila 
tego widoku, wynagrodziła je sowicie!

Zmienił więc swój program, który był sobie ułożył i 
postanowił najkrótszą drogą zdążyć do celu gorących marzeń 
swoich,

Uklęknął przed Pauliną i wziął ją za rękę. Paulina 
nie wzbraniała mu ręki, a Ignacy uczuł, że ta ręka była 
jak lód zimna. Przyłożył ją do swojej twarzy pałającej 
i wycisnął na niej gorący pocałunek. ZcL.waio mu się, że 
ta rączka ścisnęła go z lekka, lgnacj był najszczęśliwszy 
z śmiertelnych. Podniósł się z ziemi i zbliżył twarz do jej 
piersi.

—  Paulino! Ty mnie kochasz! Jam to wiedział od 
pierwszego naszego spotkania! Paulino, ty mnie kochać bę- 
dsiesz do śmierci!...

Paulina poohyUla ku niemu twarz swoją i szepnęła mu

do ucha jakieś słowa niezrozumiałe, które tak brzmiały 
jak: Kochać do śmierci!

Ani Ignacy, ani Paulina nie wiedzieli, co się dalej 
za nimi działo. Po niejakim czasie dopiero posłyszał Igna­
cy na kurytarzu znane kroki starego Kordysza. Zatrwożony 
odskoczył od Pauiiny, ale nim jakąś myśl powziąść zdołał, 
już sią drzwi izby otworzyiy, a na progu pokazał się Kor- 
dysz z dużą kiełbasą na ręce, a z drugiej strony widać było 
potężny dzban Abramha.

Na takie zdarzenie nie był Ignacy wcale przygotowany. 
Najpierwej przyszedł mu na myśl ów kij sękaty, którym 
Kordysz tak misternie wywijać umiał. Potem pomyślał o 
Paulinie, którą niezawodnie wielkie czekało zmartwienie 
Wahał się więc czas niejaki między kijem a Pauliną, i nie 
był jeszcze pewnym, ozy ma pozostać dla obrony Pauliny, 
czy też salwować się przed sękatym jegomością, który stał 
w kącie i najpyszniejsce sęki swoje ku niemu obrócił. 
Spojrzał więc na Paulinę, której oczy rozstrzygnąć miały, 
co mu w takim razie czynić wypada. Ale w oczach Pauli­
ny nie obaczył mc takiego, czego się tam obaczyć spodzie­
wał. Przeciwnie, paliło się w nich szczęście najwyższe. 
Ujrzawszy ojca, poskoczyła ku niemu i z takim zapałem 
zaczęła go po rękach całować, że stary ułan musiał gwałtem 
jej się wydrzeć, aby Kiełbasy i dzbanka na ziemię nie 
puścić.

Wszystkiego tego nie mógł zrozumieć Ignacy. Stal jak 
posąg z marmuru. Na twarzy Kordysza nie widział ani 
guiewu, ani nawet żadnego zadziwienia. Przeciwnie Kordysz 
był w jakimś złotym humorze. W  oczach jego malowa­
ło się szczęście i zadowolenie. Ucałował Paulinę w złote 
loczki ; ulokowawszy kiełbasę i dzban na stole, rzekł 
z uśmiechem pod wąsem: (D. c. n.)

Przegląd polityczny.

Wiadomą jest rzeczą, że teraz po wszystkicn kra,ach 
mają w wojsku lepsze karabiny, które się od razu nabija 
na jakie 10 lub 12 strzałów, a strzały są teraz z tej lepszej 
broni wiele celniejsze, tak iż prawie każda kula trafić i za­
bić może. Potrzeba tylko, żeby strzelający żołnierz mógł 
dobrze widzieć tego, do którego strzela.

A  że teraz wynaleziono proch, który mało puka i pra­
wie wcale dymu nie daje, więc nie ma tegi dymu. który 
dawniej strzelające wojsko zasłaniał. Widać więc teraz 
wojsko wyraźnie z daleka jak na dłoni. Widać zaś 
żołnierza tern lepiej i dalej, gdy ma na sobie mundur w 
jaskrawych kolorach, bo co się na nim czerwieni, bieli i 
błyszczy, to widać najlepiej z oddalenia.

Zdaje się więc, że trzeba będzie zarzucić wszystkie 
błyskotki i świecidla, oraz jaskrawe kolory u żołnierskiego 
obleczenia. Francuzi miewali od wieków w wojsku swojem 
czerwone spodnie. Te właśnie z daleka widać najlepiej, 
więc je teraz farbują na cieńmy kolor, t'ik samo odrzucają 
świecące guziki, szlify i co tam jeszcze takiego mają. W  
wojsku pruskiem są świecące guziki, hełmy, i pochwy u pała­
szy, a u ułanów zaś i huzarów mnóstwo czerwonego sukna, 
naszytego na mundur. Wszystko to zapewne wnet zniknie, 
a mundur żołnierski stanie się taki, żeby żołnierza od ziemi 
odróżnić było trudno, jak n. p. kuropatwę lub zająca, gdy 
do ziemi przycupną. Będzie znowu z tego kosztów niemało.

Ale i tak już zapowiadają, ze rocznie na wojsko nie­
mieckie potrzeba teraz 18 milionów marek więcej. Nie 
dość na tem, poczynają znów pisać, że Francuz ma więcej 
wojska pod bronią, niż Niemcy, więc go w tym dogonić a 
nawet prześcignąć trzeba.

Teraźniejszy Jegomość CJesarz niemiecki dąży do za­
tarcia dawnej nieprzy aźui i chce zgody i porozumienia się 
wszystkich dia utrzymania pokoju. Może też uda mu się 
doprowadzić i do tego, żeby się tak jeden nad drugiego we 
wojsko nie sadził, ale aby się owszem zgodzono na powszechne 
rozbrojenie we wszystkich krajach. Wtedy dopiero będzie 
można zrobić coś na ulgę i szczęście wszystkich mieszkań­
ców we wszystkich krajach.

Manifestacya robotników, jaka się ma odbyć dnia 1 
maja r. k , już dzisiaj zajmuje uwagę poszczególnych rządów. 
Rząd francuzki oświadczył, iz na nią w tym tylko razie po­
zwoli, jeżeli robotnicy zaniechają pierwotnej swej myśli po­
chodu przez ulice z chorągwiami ltd. Takąż decyzyą 
powziął rząd węgierski, jak donoszą do sobotniej „Post“ , 
uzasadniając zakaz tem, iż robotnicy nie dają żadnej rę­
kojmi, czy pochód odbjłby się spokojnie, nie wywołując 
zaburzeń.

W  Rosyi zanosi się rzeczywiście na znaczniejsze 
rozruchy. Prawie we wszystkich wielkich miastach buntują 
się studenci i wyprawiają burdy uliczne. W  Petersburgu 
aresztowano ich znów 175. Podobno i chłopi buntują się 
gdzieniegzie. Najgroźniejszych atoli zaburzeń obawiają s.ę 
w Finlandyi. Jest to kraj położony na połnou od Peters­
burga a zamieszkały przez ludność pochodzenia fińskiego. 
Kraj ten należał dawnie do Szwecyi, a do niedawnego czasu 
cieszył się wielką swobodą. To się minisirom rosyjskim nię 
podobało, więc namówili cara, aby Finlandczykom ich pra­
wa i przywileje odebrał. Car dał się podobno do togo na­
kłonić. Finlandczycy, dowiedziawszy się o tem, postano­
wili raczej za broń schwycić, niż dobrowolnie pozbyć się 
swych swobód. Lada więc chwila wybuchnąć tam może 
rewolucya.

Z  czasu ostatniej wojny turecko-rosyjskiej winna Turcya 
Rosyi dużo pieniędzy a nie może się jakoś zdobyć na zapła­
cenie tej sumy. Turcya też nigdy nie może wskutek tego 
samodzielni występować w sprawach politycznych, mnno- 
wicie co do uporządkowania sprawy z Bułgaryą. Ilekroć 
bowiem Turcya nosi się z zamiarem, zrobić jakie ustępstwa 
rządowie bułgarskiemu, Rosya, która niechce tego, gdyż 
psułoby to jej zamiary, jakie ma względem Bułgaryi, zawsze 
Turcyi przypomina owe długi i Turcya chcąo nie chcąc, 
musi się z Rosyą liczyć. Inaczej z pewności wypowiedziałaby 
Rosya Turcyi wojuę i zabrałaby pod pozorem uporządkowania.

długów kawał kraju. Obecnie chce Turcya pożyczyć znowu 
pieniędzy, z pewnością na ulepszenie wojska. Tymczasem 
Rosya przez swego posła kazała jej powiedzieć, że nim za­
ciągnie pożyczkę, ma najprzód zapłacić dług. Taki to los 
Turcyi, w wiecznych żyje kłopotach!

HTiemcy. W e wtorek 15-go bn. rozpoczęły się znowu 
obrady w sejmie pruskim. —  Do rozmaitych, nad dziedziną 
spraw zagranicznych krążących pogłosek, należy także i ta, 
że toczą się rokowania, które mają na celu ustanowienie 
ambasady niemieckiej przy Stolicy św. —  Państwo niemiec- 
ke posiadalc swoje poselstwo przy Stolicy papiezkiej, które 
zostało zniesione w r. 1875. Przyczyny tego zniesienia 
przedłoży! ks. Bismara na posiedzeniu parlamentu z dnia 
5 grudnia 1874 r. Wypływały one z nieprzyjaznej postawy, 
jaką zajął ówcześny Papież w obec państwa niemieckiego, 
a w szczególności w obec Prus(!). Zmiana stosunków nastą­
piła zwolna po śmierci Piusa I X . i znowu dała się uczuć 
potrzeba dyplomatycznej reprezentacyi przy Watykanie. —  
Stosunki z P. pieżem nie ograniczają się wyłącznie na dzie­
dzinie kościelno-politycznej, bu bywają układy, i inne, jak o 
tem mieliśmy dowody przy sporze o Karoliny, przy siedmio­
leciu, a teraz świeżo przy konferencyi, mającej na celu 
ochronę robotnika. Gdyby w takich warunkach istotnie 
wyrażono, jakf twierdzą, z Watykanu, życzenie dyplomaty­
cznej reprezentacyi państwa przy Stolicy papieskiej, to tłó- 
maczyloby się to jasno z istniejących stosunków, a zadosyć- 
uczynienie temu życzeniu ze strony państwa niemieckiego, 
nie mogłoby wywołać żadnego nieporozumienia.“ Wiadomość 
tę powtarzamy dosłownie za narodowo-liberalnym humburs- 
kim organem, jakim są „Him b. Nachr.“ nie biorąc na siebie 
żadnej odpowiedzialności za nią.

—  Niemieckie pisma powtarzają wiadomość, że kanclerz 
przygotowuje memoryał, który zostanie rozdzielony między 
członkó v parlametu w dniu otwarcia sesyi 6-go maja.

—  Trybunał Rzeszy w Lipsku zniósł wyrok sądu ziem­
skiego w Kolonii przeciw redaktorowi gazety kolońskiej, 
oskarżonemu o obrazę cesarzowej Fryderykowej i sprawę tę 
raz jeszcze oddał sądowi ziemiańskiemu w Dyseldorfie.

W  tych dniach przybywa do Niemiec trzykroć sto tysięcy 
karabinów nowych zamówionych w Austryi. Komisya wojs­
kowa po odbiór ich już wyruszyła z Berlina.

—  Królewicz włoski, jak donoszą gazety, przybędzie 
do Berlina 10-tego Czerwca r. b., a cesarz Wilhelm poje* 
dzie do W łoch w jesieni, zachowując ścisłe incognito.

A u s tr y a . Na ostatniem posiedzeniu rady pańs:aa przed 
rozejściem się jej na Świętach, przyszło do ciekawych obrad. 
Od lat przeszło 4 zasiada w radzie państwa żyd, milioner 
i fabrykant, baron Auspitz. W r. 1885 wybrany on zosta* 
w Morawie posłem do rady państwa. Przec-w wyborowi 
temu protestowała znaczna liczba wyborców, zarzucając 
baronowi Auspitzowi, iż on kupił swój mandat, gdvź ajenci 
jego przepłacali wyoorców, a swych urzędników i oficyali- 
stów prywatnych zmuszano do głosowania na „ Auspitza" 
pod groźbą oddalenia ich ze służby. Zarządzone dochodzenia 
trwały lat 4 i wykazały, że bar. Auspitz rzeczywiście w nie­
czysty sposób przyszedł do krzesła p iselskiego. Izba unie­
ważniła przeti wybór Auspitza, który teraz jak niepyszny 
opuścić musi krzesło w parlamencie, które go tyle a tyle 
tysięcy kosztowało.

Rosya. Pismo rumuńskie pod tytułem „Telegraful" 
wychodzące w Bukareszcie, donosi w korespondencyi z R o­
syi, że wielki Książę Konstantyn Konstantynowicz został 
osadzony w więzieniu za autorstwo rewolucyjnego wiersza.

Francya, W  parlamencie francuzkiem zaszła dość 
ważna zmiana, bo 41 monarchistów złączyło się w osobny 
klub i przezwało się prswdziwemi konserwatystami. W  ode­
zwie swej wyłuszczyli oni taki program: „Ponieważ króla 
wprowadzić nie możemy, więc wprowadzamy do kraju uko­
jenie i porządek, poszanowanie istoiejącyeh ustaw i istnie­
jącej władzy, aby Francya szanowała sama siebie i była 
szanowaną przez zagranicę.“ Nowa ta grupa postanowiła 
popierać rządy republikańskie, skoro tylko zbyt przekształ­
cających zachcianek (programów) mieć nie będzie, zagwaran­
tuje obywatelom wolność sumienia i zaprzestanie wojny 
z Kościołem.

Z  Paryża donoszą, iż w tych dniach ukaże się tam 
broszura p. t. „W  zapasach z Niemcami1'. Treść broszury 
przedstawia konieczność poczynienia pewnych zmian vr regu­
laminie piechoty francuskiej. Również żąda autor, ażeby 
jeneralny sztab francuzki zbadał ponownie fortyfikacye nad 
granicą niemiecką, które jeszcze nacznej wymagają naprawy.

Korespondenta „(M azdy l*iekarskiej“ .
Królew ska huta, d. 8, 4. 1890.

Kochany Bracie z Kartu!
Z  korespondencyi twojej z Nr. 27-go „Gwiazdy" pozna­

liśmy, że Pan nie „ma źle w głowie, bo początek i zakoń­
czenie bardzo padło do serca mojego ale środek, gdzie uwa­
ga zrobiona, że młodzi ludzie mają dopiero po 20-tym roku 
życia być przypuszczeni do kopalni na dół, to się Pan wyr­
wał bardzo niezręcznie, gdyż nie dość, żeś oburzył wszystkich 
rodziców, ale i młodzież zachęcasz do próżniaczki, albowiem 
co mają rodzice począć z takim młoozieńcem ? czy on ma 
się wałęsać po drodze i bąki zbijać ? a Ojciec który z 10-ciu 
palcy żyje a ma 4-ch albo 6-ciu takich młodzików z któ­
rych już i Gmina podatku żąda, .a oni dobrze jeść a wypić

pięknie chodzić by chcieli, czyż ten rodzic starczy przy 
łichem zarobku wyżywić icn jest w możności ? gdy już teraz 
malców z wielką biedą wyżywić można —  i jak kania wody 
tak każdy rodzic utrzymujący się tylko z 10-ciu palcy, wy­
gląda upłynęc,£ roku 14-tego, aby mu chłopiec albo dzie­
wczyna coś pomogła, a coby tc byłó z takiej młodzieży 
z której już teraz z 18-tyrn rokiem taki młodzik smoli 
cholewki do dziewcząt które im się bardzo przymiLją aby 
jak najprędzej się połączyć co »eż często się zdarza, że się 
żenią w 20-tym roku życia. Cóżby więc tacy bez wyuczenia



i przyzwyczajenia do pracy poczęli? Czy myślisz panie, źe 
takim ludziom Pan Bog będzie jak Izraelitom pieczone 
przepiórki i mannę siat po ziemi? albo pan myślisz 
żeby się świat do góry korzeniami przewrócił? Wiuać, żeś 
Pan sobie nie rozważył tego coś pisał, a wierzę i w to że 
pan .Redaktor chociaż niezgad^a się na to —  umieścił 
jednak bo mu było żal pracy Pańskiej — a leć pan więcej 
nawet żądasz niż Socyaliśri, bo ci nie mówią: „nie pra­
cuj młodzieńcze" ale chcą, aby wszyscy Dyli lówno bogaci — 
a zkąd te Dogactwa miałyby się biac gdyby młodzież do­
piero w 20-tym roku życia miała się pracy chwytać — a tu 
niektórzy już w tym roku wędrują do wojska, a w 23-cim 
powracają i potem dopiero mieliby iść do pracy ? z takichby 
i wojskowość nic nie miała ani on gdyby powróciwszy 
z wojska swoje kości twarde miał do pracy zaprawiać. 
Czyżby nie przeklinał tego kto takie prawo ukuł —  boć 
zbrzydził by sobie robotę, a jakie z tego byłyby skutki — 
oto rzucił by się albo do cudzej własności, a może i do 
Btryczka albo do sztyletu, by własne skrócić sobie życie.

Lepiejbyś Pan był zrobił gdybyś był powiedział, że 
żadnemu nie wolno się żenić, albo jeśli nie to, żeby się już 
z 20-tym rokiem ludzie rodzili. „Pracuj a módl śię“ albo: 
„Módl się i pracuj “ jak mówi Pismo sw., a więc już każde­
go rodzica św. jest obowiązek od 7-go roku dziecko do 
pracy zachęcać, a jak wyjdzie ze szuoly to albo do terminu, 
albo do pracy wysyłać już z 14 -tym rokiem, tylko natural­
nie do takiej pracy, żeby ten chłopiec lub dziewczynka 
młodzi jeszcze się nie nadwerężyli krótko więc i lekko pra­
cować puwmui gdzie bądź, a rodz:ce już z małego pilnować 
go mają by nie próżnował, tak co do materyalizmu jak 
i w rzeczach religijnych, tak aby tu i tu się dobrze spra­
wiał, aby Bóg i ludzie ruieli pożytek z niego i aby wyrósł 
na godnego obywatela, na m- odziana lub dziewczynę szla­
chetnych charakterów; po pracy niech sobie posiedzi w do­
mu, w gronie rodziny, tam niech śpiewają nabożne pieśni, 
niech się wprawia na dobrego katolika, niech mija zgraje 
schadzek ze zepsutemi ludźmi. Karczem niech nie zna a 
w Niedzielę niechaj uczęszcza do kościoła, niechaj słucha 
pilnie kazania, a gdy powróci z kościoła, niechaj go ojciec 
i matka badają, co ksiądz mówił na kazaniu.

Nie zaszkodzi też i trochę rozrywki ale ta niech będzie 
niewinną; w takim razie i Bóg nie będzie miał nic przeciw 
niej ; pijaństwa niechaj się wystrzegają jak zarazy, a wten­
czas gdy taka młódź wyrośnie, to i świat się przeistoczy. 
A  i Bóg nad takiem pokoleniem rozciągnie ręce swoje 
i spuści hojne łaski i błogosławieństwo na cały świat tak, 
jak to przyrzekł Abrahamowi.

Zasyłając pozdrowienie Szanownemu Panu Redaktoro­
wi, jak i Szanownym Czytelnikom „Gwiazdy", pozostaję naj­
życzliwszym i wiernym abonentem. N. N.

Wiadomości z blizka i z daleka.
Bytom, 17-go Kwietnia 1890.

"Według nadchodzących wiadomości .gazet pół urzędowych 
i rządowych, rtrzychodzimy do przekonania, że z ustąpieniem ks. 
Bismarka zajdzie dużo zmian pod niejednym względem na 
lepsze. Może też da Bóg, że i język polski do szkół po­
wróci, a wtenczas z pełnem zadowoleniem "anotujemy tę 
tak zbawienną zmianę. Mówimy zbawienną, bo choć 
wszystkie ulgi w ogóle tak nam, jak i biednym robotnikom 
w pocie czoła na chleb własnemi rękami zarabiających, 
w szczególe są dobre, ale Bszcze nie zbawienne, Zba- 
wiennem zaiste będzie uprawnienie języka polskiego 
z niemieckim. Wrócenie go napowrót do szkól, aby 
początkowe nauki, a szczególniej religia, która jest podstawą 
wszystkich nauk, wykładaną byia przez duchownych i to 
w języku ojczystym, dla dziatek jedynie tylko zrozumiałym. 
I  w ogóle wszystkie szkoły katolickie, aby miały inspekto­
rów katolickich, a nie jak dotąd po większej części protes­
tanckich. Dopóki to nie nastąpi, nie możemy uważać s;ę 
za zadowolonych —  bo dopóty nie minie i groza spaczonego 
wychowania, a co za tern idzie i zdziczenia młodzieży.

Boć i czemżeż lepiej potrafimy trafić do serca mło­
dzieży gdy chodzi o wyrażenie tego co serce czuje, jeżeli 
nie językiem ojczystym, którego się dziecko nauczyło od 
matki, tym językiem, który jest dla nas zdrojem wszystkich 
dobrych i szlachetnych skłonności i pobudek do wszystkie­
go co dobre, a do których zalicza się i wdzięczność.

Żądania nasze pod tym względem usankcjonowane 
(przyjęte) niejako zostały, przez głos pruskiego ministra 
p. Berlepsch, który ostatnio, jakeśmy o tern w swoim czasie 
wspomnieli; przemówiwszy do swych kolegów, zamiast po 
francuzku, po niemiecku, myraźnle oświadczył, że w żadnym 
innym języku tak jędrnie i tak wdzięcznie i tak zrozumiale 
wyrazi' się nie można, jak tylko w języku swoim ojczystym; 
to dosyć dla nas, —  abyśmy się na wyrażenie to w danym 
razie powołać mogli.

Dalej potrzeba nam jeszcze, i to gwałtownie, przywróce­
nia zakonów, które przychodząc w pomoc duchowieństwu 
świeckiemu, mogą wszystko złe przy usilnej pracy, wykorze­
nić, a zaszczepić i przywrócić dzieciom istotnie chrześci­
jańskie wychowanie i wykształcenie.

Bytom. W  kościele farnym w zeszłą niedzielę, przy­
stępowały, jak to już donosiliśmy, poraź pierwszy do Stołu 
Pańskiego dziatki niemiecko-katolickie, a w nadchodzącą 
niedzielę przystępować będą do pierwszej Komunii świętej 
dziatki polsko-katolickie.

—  Znajdwano już rozmaite rzeczy na ulicy, ale żeby 
maszynę do szycia znaleść to już należy do rzadkości, a je­
dnak tak było, bo oto 26 z. m. sierżant poiicyjno-bytomski 
znalazł przy szosie ku Królewskiej hucie idąc, w dołku, 
w wodzie, w kałuży, leżącą maszynę do szycia i to jeszcze 
w dobrym stanie jak nas zapewniano.

— Tegoż dnia wieczorem sprowadzono kilkoro dzieci, 
które się zabłąkały, a pomiędzy niemi była i jedna 3-letnia 
dziewczynka, która nie umiała o sobie nic powiedzieć, więc 
ją'oddano do domu sierot.

—  Pod tytułem „Neues Leben, neue Hoffuungen"

(nowe życie, nowe nadzieje) zamieszcza „Westfalischer Mer- 
kur1* w Nr. 99. artykuł, który kończy się, jak następuje:

„Wszyscy katolicy łączą się w tern zgodnem życzeniu, 
aby jak najprędzej usunięto ostatnie szczątki walki kultur- 
nej, które się dają uczuc w sposób bardzo dotkliwy. Prawdo­
podobnie też przyjdzie wtedy rząd do przekonania, że usta- 
wy wyjątkowe przeciwko Polakom są fatalnym błędem po­
litycznym. który lepiej naprawić dzisiaj, aniżeli jutro.

Oby się to stało jak najprędzej.
—  W  zeszłym numerze w ostatniej chwili doszła nas 

wiadomość, w że kopalni Radzionkowskiej wybuchł strejk 
w zeszły Poniedziałek, o czem donieśliśmy, ale nie wszyst- 
idm Czytelnikom, gdyż już część ga^et wyszła była z druku..

Dzisiaj donosimy, że strejk ów trwał Tylko jeden dzień, 
to jest w poniedziałek do wieczora, poczem bowiem robot­
nicy już znowuż spokojnie podjęli robotę. A le dla czego 
strejk ten zrobili? oto, że im pono nie dotrzymano przy­
obiecanej jeszcze w roku 10 procentowej zeszłym podwyżki.

Przy tej okazyi nadmienić mus;my, że w Berlinie, na 
naradzie ostatniej czyli konferencyi, uchwalono, że należy 
się usilnie starać, aby strejkow nie było. A  to się do osię- 
gnąć jedynie przez umiarkowane postępowanie z robotnikami 
i przez zaprowadzenie sądów polubowych, składających się z 
robotników i chlebodawców; należy także dać robotnikom 
sposobnosć, ażeby mogli skarg’ swe jawnie wypowiadać i w 
ogóle . starać się o to, aby robotnik miał na wypadek cho­
roby, niezdatności do pracy lub kalectwa, opiekę i utrzy­
manie. Sądy takie polubowe istnieją już w Anglii i oka­
zały się bardzo praktyczne. T?m chlebodawcy przekładają 
robotnikom nawet księgi handlowe, aby im wykazać, jakie 

przy fabryce wydatki i jakie dochody. Na podstawie 
tego, oznaczają dopiero wspólnie z robotnikami wysokość 
płacy, jaką robotnicy mają pobierać itp.

X  Ł a b ę d . (Świętokradztwo.) W  nocy z piątku na sobotę 
zeszłego tygodnia wdrapali się oknem złodzieje na chór do 
naszego kościoła farnego, a tam odciąwszy liny od małego 
dzwonka, spuścili się na dćł do kościoła i zabrali ofiary 
znajdujące się w skarbonkach przy Ołtarzu. Na razie złodziei 
nie schwycono.

X  W ir k u .  Było to pierwszego kwietnia rano gdy 
zaalarmowano na ogień. W  towarzystwie ogniowem tutę’ ■ 
szum jest przewodniczącym pewien Izraelita, ten więc lata, 
trąbi i alarmuje, że ogień .we dworze Bielszowskim. Gdy 
jednak wyruszyli już z sikawkami i przyborami ogniowemi, 
naraz nadchodzi posłaniec żeby wrócili do domu, bo we 
dworze Bielszowskim tylko w piecach i kuchniach ogień. 
Pan starozakonny stanął jak wiyty, a wróciwszy ze swoją 
strażą do domu, niejeden żarcik musiał znieść —  pokazało 
się bowiem, że to był tylko „ Prima Aprilis* który mu zrobił 
j?go współwyznawca z Bielszowio mszcząc się za to, źe 
z niego przedtem był sobie on starozakonny zażartował 
i cieszy się teraz, źe choćby i karę musiał zapłacie ale co 
się zemścił, to zemścił.

—  Robotnicy tutejsi pod faktorem S. (zarządcą) pracu­
jący, prosili, żeby im przy miecięoznej wypłacie dawano 
kartki obrachunkowe (Lohnzetóe) takie jak na kopalniach 
bywają dawane, ale prośbie ich odmówiono.

O le ś  n o . W  nocy, z wtorku na środę okradziono tu­
tejszy kościot katolicki. Świętokradcy włamali się do kościoła 
przez okno przy wielkim ołtarzu, z którego oddrapali kit, 
wyjęli szybę i tym sposobem dostali się do wnętrza świąty­
ni. Oprócz kasy. w której składają się ofiary, skradziono 
oiektóre kosztowne przybory kościelne, oprócz tego i złote 
łańcuchy, medaljony, perły i różne inne kosztowności, któ 
remi obraz Matki Boskiej pobożni wierni przyozdobili. —  
Kradzież wyuosi przeszło 1000 Marek. —  Na drugi dzień 
znaleziono jeszcze drabinkę pod rozłwartem oknem i poroz­
rzucane droDne pieniążki na ziemi. (Przypuszczają, że są 
to ci sami złodzieje, którzy już przed siedmiu laty zrabo­
wali kościół ten w podobny sposób.)

A u s f f l  a, Jeszcze znawcy nie wypowiedzieli swego 
zdania o armacie dynamitowej Żelińakiege, mającej niszczyć 
całe pułki wojska z piorunującą szybkością, aż tu donoszą 
z Wiednia o nowym dla złagodzenia obyczajów, wynalazku!!?

„Mottolon" jest to nowo wynaleziona kartaczownica, 
którą próbowano w tych dniach w wiedeńskim arsenale. 
Mała ta armata, którą trzech ludzi przenosić może i obsłu­
żyć, daje 600, wyraźnie sześćset strzałów na godzinę. Nie- 
zawadzi dodać, jak pibze jeden z francuzkich wojskowych 
że w przyszłych wojnach, w których zastosowane będij 
wszystkie te nowe wynalazki, walki trwać nie będą długo 
Armia bowiem 300,000 żołnierza bardzo dobrze może być 
zniszczoną w przeciągu godzin sześciu. —  Na pociechę dla 
żołnierzy, którzy wezmą udział w przyszłych wojnach, dodaje 
tenże wojskowy francuzki, iż, rannych bęczie stosunkowo 
mniej niż zabitych. .

A u s ir y a , Z  Krakowa donoszą, że na granicy rosyjs­
kiej obostrzono przepisy paszportowe i że komory rosyjskib 
ściślej rzeczy biorą przy wpuszczaniu podróżnych do kraju. 
To chyba rzecz barda o nowa, albo też tylko na granicy od 
strony austryackiej obowiązująca, bo tutaj od strony prus­
kiej nic podobnego nie słychać.

W  W ie d n iu  nastąpił teraz, o ile się zdaje; znaczny 
zwrot ku lepszemu. W  ostatnich czternastu dniach odby­
wały się w 10 kościołach wiedeńskich misye ludowe. Na 
te misye stawiły się takie tłumy ludu, że kościoły w żaden 
posób pomieścić ich nie mogły. Ztąd poznać można, że 
lud wiedeński wyzwala się coraz więcej z więzów niedowiar­
stwa, a szuka pociechy w wierze i modlitwie.

K .r a k ó w . W  poniedziałek wielkanocny książę biskup 
nasz, wyświęcił na kapłaua katolickiego, jednego z nawró­
conych biskupów anglikańsLich, nazwiskiem Le Grand. 
Nowo-nawrócony w r. 1888 oświadczył chęć powrócić na 
łono Kościoła katolickiego i wstąpić do klasztoru, otóż 
przyjęty został do Zgromadzenia księży Zmartwychwstań­
ców w Rzymie, zkąd jenerał tegoż Zakonu wysłał go tu do 
nas. Otóż w kościółku księż; tegoż Zakonu, przy ulicy 
Łobzowskiej odprawi! nowo-wyświęeony kanlan nrymicyę. 
Ksiądz Łe Grana liczy 56 lat wieku

X  R z y m u  gazety katolickie donoszą c nowym gwał­

cie rządu włoskiego. W  mieście Pśrugii, należącem dawniej 
do Ojca św. istniał wielk' klasztor Benedyktynów, posiada­
jący 5 milionów franKÓw majątku. Z  prooentów od majątku 
tegc utrzymywał klasztor mnóstwo biednych i chorych. Gdy 
wojsko „połączonych W łoch" Perugią zdobyło, przybył do 
klasztoru natychmiast komisarz króla włoskiego, spisał cały 
mfjątek i oświadczył, że nowych zakonników doń przyjmo­
wać nie wolno. Gdy zaś większa część zakonników wymrze 
i gdy zostanie ich mniej niż trzech, wtedy cały majątek 
klasztoru zabiera rząd. I  tc Się teraz stało. W  tyck dniach 
zmarł bowiem były opat klasztoru i zostało przy życiu tylko 
dwóch zakonników. Zaledwie władze włoskie o tem się do- 
wiedzaly, wysiały zaraz do klasztoru urzędnika, który cały 
majątek klasztorny obłożył aresztem. Areszt ten położono 
także i na majątek prywatny dwóch pozostałych zakonników 
przeciwko czemu ci zaprotestowali. Majątek klasztoru po­
wędruje do wiecznie pustej kasy państwowej, a biedni i 
chorzy, których klasztor dotąd żywił, popadną w nędzę 
straszną. Ale cóż rządowców włoskich obchodzi niedola 
biednych? Byle tylko oni op'ywal‘ we wszystko1 —

X W atykanu. Podobno Ojciec św. wyśle okólnik 
do Nuncyuszów i Biskupów tej treści, ze przyszłe konklawe 
ma się odbyć w Rzymie. Ojciec św. nie opuścr Rzymu, 
aby nie dać pozoru, że się zrzeka praw do władzy świeckiej 
w Państwu Kościelnen.

Z  Strasburga donoszą, że baron Zorn Bulach (ojciec), 
członeu rady państwa, zakończył 14 b. r. życie.

X  Bawary: donoszą, że kanclerz niemiecki dozwolił 
przewozić świnie r Austryi i Węgier do Bawaryi. Może 
też niedługo dozwoli przypędzać je i do nas z Polski.

E.oi.idyn« 14. kwietnia. Na wczorajszem pesiedzeniu 
towarzystwa jeograficznego przyznano Eminowi złoty medal 
w uznaniu wielkich zasług, jakie położył dla jeografii bada­
niami naukowemi krain, położonych nad górnym Nilem pod­
czas 12 letniegó pobytu w prowincji pod równikiem.

Zurych (Szwajcarya). Pod gruzami teatru w Zu­
rychu, rozkopując głęboko w ziemi fundamenta, znaleziono 
żelazną skrzynię. W e wnętrza jej była druga z kości sło­
niowej, misternie rzeźbiona, a w tej drugiej skrzynce trzy 
gwoździe, pochodzące z Krzyża Chrystusa, jak o tern świad­
czył pergamin, datowany z połowy 16-go wieku z podpisami 
i pieczęcie mi zakonników, którzy w czasie wystąpienia Lutra, 
miasto Zurych na zawsze opuścić musieli. Jeżeli wiadomość 
ta okaże się prawdziwą, to będzie ona miała wielkie znacze­
nie dla świata chrześcijańskiego.

A m e r y k a .  W  mieście amerykańskiem Col. trzech 
rabusiów uciekło z więzieuia i ukryli się w górach. Szeryf 
(kat) poszedł i zażądał aby się poddali. Ci dali ognia i 
zaczęła się strzelanina, która trwała 30 mim-t; luO strzałów 
dano z obu stron i rabusiów zastrzelono.

Rozmaitości.
* Prawdziwie po /Amerykańsku. W  jednej 

z gazet tamtejszych czytamy: Każdy, kto chce kupić jak. 
towar, m? wprzód zobaczyć czy on jest w gazecie ogłaszany 
lub me. Jeżeli się w polskiej gazecie nie ogłasza, więc też 
od Polaków poparcia nie jest godzien. Pewien szewc na 
Gratiot ulicy, pomiędzy Antoine i ELastings, gdy agent tejże 
gazety poszedł do niego i żądał aby sic dał ogłaszać w ga­
zecie pmskiej, ponieważ Polacy też- u niego kupują, szewc 
z dumą odrzekł: „Ja do Polaków nie choazę ani ich nie 
proszę, aby u mnie kupowali". Niechżeż Rodacy mają to 
w pamięci!

* Mycie nóg w Eurgu wiedeńskim. —  Jak
wiadomo, odbywa się w Wiedniu w cesarskim pałacu w 
Wielki Czwartek ceremonia mycia nóg 12 starcom, dokony­
wana przez cesarza—  i znów 12 najstarszym niewiastom przez 
cesarzową, przyczem pdbywą się biesiada i rozdawane są 
podarki. —  Z e  starców, którzy w tym roku wybrani zostali 
do tej ceremonii, najstarszy liczy 92 lat, najmloaszy 87. 
Najstarsza z niewiast ma lat 94, najmłodsza 88. Ugólny 
wiek mężczyzn wynoi 1062, niewiast 10 Yó lat. Z  powodu 

ieobecnośei cesarzowej, która się znajduje obecnie w Wies- 
badenie, odpadło tym razem mycie nóg niewiast —  otrzy­
mały one jednak mimo to zwykłe podarki.

PORADM IK GOSPODARCZY.
Jak zachować eyby w stanie świeżym Po

wypaproszeniu ryby, sypie się w powstałe zagłębienie miał­
ko utłuczony cukier; ryba powinna tak leżeć dwa do trzech 
dni. i to w położenia poziomem, ażeby cukier; należycie na­
sycił jej mięs.. W  ten sposób ryby można konserwować 
bardzo długo i zawsze tak smakują, jak gdyby były świeżo 
złowione. Niektóre ryby, jak np. łosoś nabierają nawet 
przez to przyjemniejszego i delikatniejszego smaku. Przy­
czem zwracamy uwagę, że dla sztuki pięciofuntowej zupełnie 
wystarczającą jest łyżki stołowa cukru.

rr • ” ,łsyl katolickich", pisma wydawanego prz< 
Księży towarzystwa Jezusowego w Krakowie, wyszedł zesz’ 
4-ty za m. K <deoień i oawiera: Polski Podróżnik w Azj
—  Birma (ciąg daiszy.) —  Powołanie Miss A .. Fowler. - 
Brazylia. —  Misye i męczeństwo O. Izaaka Jogues’a Tot

. (ciąg dalszy.) —  Wycieczki do górnego Egiptu. —  Jes1 
dowie. —  Wiadomości bieżące z misyi. —  E j siny: Pagoc 
Buriatów w okolicach Irkucku. —  Ksiądz Walery Gn 
madzki proboszcz w Tomsku. —  Kościół parafialny w Ton 
SKU; ,— , TyPy dzieci Karyańskich. —  Typ”  mieszczan Bi 
manskich. —  Siostry DominikankI pielęgnujące trędowatyc
—  Eagoda budy stów. —  Łożysko ize'c± Abbitibi. —  b 
stanowisku w czasie wojny. -  Prenumerować można 
w Redakcyi „Gwiazdy" naszej w Bytomiu, ulica Gliwick 
JNp. 13. —  Gena 2 marki kwartalnie.

Po zamknięciu jus, „Przyjaciela" dzisiejszego doszło nas jesz 
d? kladnaTJ ? ? adt * 6-go Przyjaciela" oc stałego 

bzego aooneuta p. „ozeft Luoosza ze Starego Zabrza, o czem tu 
tv [omy. °
Ruble rosyjskie 2,22 Mrk
Floreny wagi austryackiej 1,71 Mrk.
Banknoty francuzki® za 100 fr.   80.



H A Ł f i l D A R l Y H .
17 g o  D z iś :  śś. A n iceta  i R u d o l fa ; 1 8 -g o  J u t r c :  

śś. A p o lon iu sza  i B og u m iła ; 1 9 -go  w so b o tę : ś go  H erm ogen esa ; 
2 0 -g o  2 ga N ie d . po "W ielkiej n o c y :  ś -g o  S erw ila . 2 1 -go  
w p o n ie d z ia łe k : ś -g o  A n zelm a.

(Za wszelki, Ogłoszenia, oraz za Reklamy : podane poni- 
Redakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności,)

(i inronc jeunabuc bajty 111. 1 K.SO z t materyą 
kompletnie ua suknię, także i lepsze sorty przesyła oclone i franko 
fabryka *t. *■»-lii> « jces. król. nadworny dostawca)
J K tir ic li. Mustra odwrotnie. Porto 20 fen

(1S a  D  E  S  E  A  N  0 . )

1 r  aga dla palących
Kto pragnie palić dobre papierosy i wyboi 

niechaj kupuje wyroby z fabryki „Vulkan“ J. F. 
•v Cieznie, a zapewne się nie oszuka.

Aitatorzij i

Po BO fWijgów zeszyt "TgH®
Nowe prawdziwej doniosłości dzieło p. t.

Fiiliiiei IsleMa katoKyRiet?
przedstawione w zewnętrznych uroczystościach, obrzędach i zwyczajach. Opraco­
wali: X X .  G r z e g o r z  H l p p e l ,  H e n r y k  H i i B y O b e u  i X .  X .  
J .  C o r n e t .  Dla polskich czytelników przełożył, za^osował i pomnożył

X .  X e s t o r  H .  S .  H i e r o ń s k i .
D zieło Trzytom cw e. 'W ychodź5 zeszytam i pc 15 kop . 30 fen. co  dziesięć dni.

C a iość  sk ładać się b ęd z ie  z 24-ch zeszytów . C ena za ca łe  dzieło rub. 3 k op . 60 
Z  przesyłką, p ocztą  rub . 4  k op , 6 0 . W  "W arszawie m ożna n abyw ać po jedyń czem i zeszytam i 

E k sp ed y cy a  g łów n a w księgarn i J l a u ć j d e g o  Orgelbranda w W a rszaw ie .
„ P l ę k n o ś e l  k o ś c i o ł a  K a t o l i c k i e g o 44 maji za zadanie jak rok 

kościelny długi, od Niedzieli Adwentowej do ostatniej po. Zielonych Świątkach, 
prowadzić, że się tak wyrazimy, za rękę czytelnika i przedstawiać mu w tajem­
nicach Odkupienia i w święfach Niepokalanej Dziewicy, w obrzędach kościelnych 

ceremoniach, całą naukę Kościoła katolickiego.
Prospekt na żądanie bezpłatnie udziela się lub pocztą w y s y ła .___________

Dii reiefihaIticp&ie alle** lidu  - liiluiiin
•  i j -  T l l i u i t f ł i d o  und Briefmanpe, solanu viele kiinstlerisch
W st die  11 ' l łS t r i l t e  ausgeuili-te Illustr luonen und »n Moden
i .  F r a u e n  -  Z e i  “  und Handarbeiteu endlich nocb Folgendes :
j y  »  t ilY li?  jahrlich iiber 75 Artikel mit iiber 100 Ab-

8*  bildungen, 12 grosse farbige Modanbilder,
>  Dieselbe bringtin jahrlich 8 farbige llusterb^ader fur kunstlemoho

„■■w J F  ‘  i?4 Doppelhefter. 24 Mo- Handarbeiten und 8 Extra-Blattor mit
^  den- und Unterbaltnngs- vieleu Illustrationen, sc dass die Z ihl der

NummernroitBeiblattern, letzleren au3000 jahrlichhinanreicht, Kein 
jn reizvolleu farb’gen auderes illustrirtes Blatt iiberhanpt, inuer- 

J  Umschlagen. Die Modęn- balb oder auss—haiu Deutscklands. ŁMn
9  Nummern sind ner „M o- nur entiernt diese Zahl aufweisen; dabei

denwelt“ gleich, weiche betragt der vierteljahrlick e Abonnemc ,ts- 
mit ihrem Inhalte von jah.lieh iiber 2000 Freis nur 2 M. 50 Pf. Einzelne Hefte 
Abbildungeu sam bit Text weitaus mehr kosteu 50 Pf. oder 30 Kr. Die „Grosse 
bibtet, ais irgcnd ein auderes Modenblatt, Auagabe mit allen K rpfirn“ bringt ausser- 
Jahrlich 12 Beilag6u geben an Schninmu- lem la firlM  noch ffi be ohdere Beigaben, 
stem zur selbotanffcitigung der Garderobę uno kostet viertelj ahrlich 4 M. 2o Pf. (in 
fur Damen und Kinder wie Jer Leibwasche Oesterremh-Ungaru nach Conrs). — 
iiberhauptgeniigend fiir den ausgedenntesteu
Bedarf. — Der Untevhaltuns stheil Dringtau Abnnnemeuts worden jeder -.eit angenom-
ser Noyellen, eftFen! vi<4seitigei. F t-ilk ton  men 1 ei allen Buehhandlungen und P- St- 
undBrieieu uber dasgeselłseWtlwhciJueuen anst^tenj — Probe-Mumraern gratis und 
in den Grrossstalteii und Baaarn regeimass1, franco durck die Expedition, ien n IV., 
ge Mittheilungen aus der F.auenwelt, PŚtsdattier Str.isse 88, Wien 1, Oppern- 
K.anatgewerblicbes, F iV s HsuSrfiJłartnerei gasse 3.
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|  P on iew aż  uzyskałem  zastępstw o pew nej znacznej i  
w  fabryk i zegark ów  k ieszonkow ych , k tóra  z p ow od u  za- p  
j  wieszenia p racy  robotn ik ów , zm uszoną je st ca ły  zapas ^  

d op ók ą d  tenże starczy, od stąp ić  p o  n iesłych an ie  tanich £  
cenach  r"D la  tego  od da je

Zegarki kieszonkowe
w piękne z łoto  'm iłu ją ce j k op ercie , ty lk o  za 4  M . 50 fen. 
P r ó c z  teg o  otrzym a k ażd y , k tóry  k u ru ja c  zegarek  p o ­
w oła  się  na tęż gazetę, d os ta ire  d o  k ażdego zegarka 
w dodatku  b a rd zo  p iękn y pozłacany, łań cu szek .

N a leży tość  przesłać m ożna przekazem  p icztowym ;
( w I ó y  u a  e k ^ e d y c j a  z e g a r k ó w

8 . Kossler.
Wiedeń II.. D arw ingabse N . 23  D .

N B . P rze sy łk i k tó re b y  się m e p o d o b a ły , p rzy jm u jem y  g  
n apow rót le cz  ty lk o  frankow ane, ™

J. Ticbaner,
i w Szarieju.
! garderoba dła 1

mężczyzn i chłopców.
N a  teraźn ie jszą  porę  w iosennę zw racam  uw agę 

ua m oje  pod łu g  „górn ego  uznania d ob rze  lezące 
ubrania (an zu gi) sukienne surduty,

C a łe  u bran ie  z m ateryi (S t o f f )  od  17 m arek pocz.
n n „  d la  ch łopaków  6 „  „
n „  „  d la  dz ieci od  3 „  „

z m ocn ych  m ateryi uszyte i gustow anie opracow ane.

M jr  Do pierwsząj 
komunii św.

p olecam  szczególn ie  stosowne ubrania, i kam- 
garnn niebiesKiejfo i czarne sukienne 
po nadzwycząj niskieh eenacl* z gwa­
ran cją  dobrego leżenia.
Ubio^ dla robotników z skory angielskiej i ime do 
tanich cenach.

i
Maiinesscliwache g
vorzug)ich aber die ba: tniiyk’ - J  
gen, unheilbaren Palle, heilt -  
j c r u n d l i e i i  u n d  a u -  
d k i i  er n d  o h u e  Be- 
ru fs itS rn p ii;, geatutzt auf 5  
Sł-jah rige  -Erfalirung •
Prof. med, Dr. B:senz»
Bpezialarzt fiir 'feschlechts- S  

krankheiten. #
Wicu IX . PorzellangassiSlr,. S  

y iT  A u  eh  b r ie flle l-  e
Daselbst z u haben la s #  

Werk: „Die mannliclien J
S  ScliwSchen dereń Ursachen ~ 

Aufage.) 
Brief-

@hrestensen
<s>rfurt.

MDWIRTHSCHAFTIICHE 
łfEUHUTENr

i m p o r t *
D ie  „ S p o r t -W e lt  in B erlin  

ist m it dem  1. A p r i l  in d ie 
R e ib e  d er  taglich en  ZeitUDgen 
getreten. eine a u f jou rn a listi- 
schem  Grebiete im m erhin iute- 
resante T b a tsa cb e , da  bis .er 
in D eu tscb la n d  und O ester- 
le ic h l ln g a r n  F acbzeitu n gen  
dieser A r t  nur period isch  
zur A u sg a b e  gelangten . D e r  
In b a lt  der ersten  A p r il -N a m - 
m er des genannten B lattes 
en tba lt yerseniedene int re- 
sante A r t ik e l  und Al ttliei- 
iungen.

& wieżo w yszła  z druku 
Książeczka

pod  tytu łem

0  b r a i
Najśw. Dziewicy

zaw ierająca

dwie powieści
1 to  p ra w d ziw e :

1-szą „M Lrianna 60 letnia w d o ­
wa i je j  16 to letnia córk a  : “

or*z
2-gą „Zakonnicy z góry św

B e rn a rd a .11 
P rz e ło ż y ł z fran cu zlu ego 

Ksiądz Nestor lMeron.ski,
w ydał

Stanis". Kostka Czerniejewski,
t ta m ie  je s t d o  nabycia  po 
1 5  f e n .  —  B y tom , Grliwicka 
nlioa N r . 13.

1

JL'
■ m ,

Bug-eleiseii
z. (irlanzjjlatterei. 

fein polirt, mit 1 a- 
tent-Sebutzheft,. 

19,5 ctm 21 ctm 
4^50 Ólk. 5 MkjE 

gew. mitlangem, geradtm Heft 
18 20 22 24 ctm

2/70, ĘOO, 3j50, 4,00 M k
messiegene ?u ontapr. Preiseu

WaschePolire'sen.
klein gross

geschliffen0,751.00M. 
vernickelt 1,00 1,30 M.

Xeu!
Uniye-sal-

Wasch- 
maschine

besoml leioht 
hanalich, v >n 
einem 15-.j B hr. 

.Madchen schon 
beąuem und 

ohne Anstr“n- 
gung zu bewegen,

6 0 ,0 0  l k .
W r i n g m a s c h i n e n

nflf garantirt reinen la. (tnrn- 
mi-Walzen,

29 36 ctm Waizeulange
21,00, 24,00 Mk.

fłl Haus- 
mangeln
Waizeulange 

76 94 ctm
50,00 85jÓ0AL

Ml ywiclł,
B r e s l a u .

Ul Hdtel
"p od  „z ło tą  gw iazdą“ 

(zum  G oldn em  S tern ) w  O tt- 
m achau w rynku, m ający  salę 
je st z ca łym  inw entarzem  do 
sprzedan.a , a lbo  znow u do 
W ynajęcia. O b ję c ie  od  1 -go 
kw ietnia 1890 . W ia d om ości 
udziela ty lk o  w łaścicie l

Ernst Vógt,
fabrykau! maszyn 

w Ottmaehau.

M  btvn marcl
( t a n i  s k l e p ) .

Kapelusze letnie ̂
ofia -§  a la  dsin i dzieci tak s 'om k ow o ja k  i koron k ow e 

®  ruję j.o  ba rd zo  tankcb cosiacli.
I  Wstążki, pióra, koronki, kwiaty, gazy, tiule

i inne pirzybory do

^ a r f f f r o w a n i a  k a p e l u s z y
są zawsze w bardzo  w ielkim  w yborze na składzie. 
Kapelusze do odświeżania i garutrowania
przyjm uje się także ja k o  też i wszelkie inne zam ó­
wienia w zakres m odniarstw a w ch odzące i w ykonuje 
się takow e sp ieszn ie, akuratnie i w ediug najp ierw szej 
m ody. P rzyrzek a jąc  j  ik  najrzetelniejszą u słu gę  i 

H bardzo tanie ceny, prosi o łaskaw e poparcie
&
1
i Wanda Cier niejewska,

w Hytomiu, ulica Gliwicka 18 .
a ;#  asa

A gentura i;a „(ivvlazde“

?; Szombierkach
zn a,du je  się u g órn ik a  pana

Piotra Koticibik.
T u m ie  więc każdy kto dotąd  je s z c z e  „G w ia z d y *  m e 

ma, zg ło s ić  s.ę  m oże i takow ą zapis- ć —  a będ zie  ją  ztam - 
tąd n ajregu larn iej dostaw ał.

Ben
besten ^ l n e e

Schutzmarke. liefert das TheG-Im porthaus 
R .  S e e l i g  &  H i l l e ,  D r e s d e n .

JicBDndora empfeliltinswtirtlie Soiten:Prima Soitehong: J3. pr. Pf«l. Hf. 8.*)— Jf. 4.— rr. SouclionR- O. . . „  „  4. — tf 4.50Rllithcn-Pccco r. . . „  5. — „  6.—i)ivęct gegen Nachnahme oder yorherige Einsendung de3 Be» trages (evł‘iit. in Briefmarken) zu beziehen. Selbst die Kle i na ten Quantitaten wonleri yersamit, um Jedem G-elegentieit zu gebeu,  die Theoa zu erproben. Dieaelben sind aucb. in den meiatenBelieatessen , Colonial- und Droguengeschaiten ateU yorrathig. — Man achte aber auf unsere hier oben abgedruekte Schutzmarke.
*j Die vi(ilfaeh von anderer Seite angekiindigten Thees zu niedrigeren Preisem sind ihrer zu goririgen Quaiitat wegen nicht zu empfehlen. j

l f c i « c h ą  j e s t  g o l e n i e  moją 
w k l ę s ł ą  b r z j t w ą  z  e z j s . e J  
a n g i e l s k i e j  s r e b r z y s t e j  o e y -
l i .  Takowe golą z łatwością nąj- 
twardb. a brodę. C d u i l a n a  d o ­

z w o l o n a .  f e n a  9  m a r k i  1 5  f e n .  o r a z  e l a s t y c z n a  
o s e ł k a  2 m. 15 fen. w handlu żelaza J. FreumW w Niem-Pieaafaoh.

^Zaborze-Poremba.
Agentura na ..Guia/ile Piekarską44

i w szelkie je j w ydaw nictw a, ja k : 
„ O D K O B I I Y "  czy li C u d a  N - M aryi P an n y  przez 

cudow n y J e j O braz J a sn ogórsk i d zn aw an e;
„ ś ł Ł O W O  B O Ż E *  na w szystkie N ied z ie le  i Święta 

i t. d , i u d. —  W ydaw n ictw o to, ja k o  zgodn e z nauką 
świętej wiary naszej i za lecone A p ro b a ta m i duchow nem i, 
znajdzie n iezaw odnie p op a rcie  i u C zcigod n ych  naszych  
D u sz -P a storzy ; — D z ie ła  te nabyw ać m ożna zeszytam i.

T a k że  D abywać m ożna u  runie:
O B R A Z Y  kalw aryjskie, fu n dacy jn e  —  oraz O b r a z y  

K ą t k i  B o s k i e j  C z ę s t o c h o w s k i e j  —  rożnej treści 
książki i książeczki. —  E t o  w ięc zyczy  so b ie  zapisać 
„ G w i a z t k ę  P i e k a r s k ą * ' ,  lu b  , . O d r o b i n y “ ,  albo 
S ł o w o  B o ż e ,  n iechaj się zg łosi do niżej p od p isan ego

Rafaela Palicy
w P o rem b ie  (Z a b o r z e )  przy R u d zie , naprzeciw  now ej S zk o ły .

OH M N N W M O N ta M M
W  rodak cy i „G w ia zd y  P ie k a rsk ie j"  w B y tom iu  n aby ­

w ać m ożna zeszytam i po 4 0  fen, po jed yn cze , a po  80  f. 
du beltow e zeszyty dzie ła  p. t.

S ł o w o  B o ż e
r.i, wszystkie uroczystość’ Oh-ystusa Pana, N . Panny 
i Świętych Pańskich, jak również i na każdą niedzielę 
w roku, głoszone na chwałę Boga w Trójcy ś-go jedynego, 
na zbawienny pożytek bliźnich, przez księdza misy ona: za 
śd. T . Bojanowskiego. Cena zeszytu pojedynczego 4 0 . f.

P an u  P on d y  groch  p isarzow i publicznem u, Który m i 
p rzeprow adził p roces  z U n fa llem  i w k tórym  m i p od w yższo ­
no rentę n a  90 procen tów , ch oc .a ź  z m ojej strony  o d  ża ­
dn ego  d ok tora  rew idow any nie b y łem , sk ładam  m u p u bliczn ie  
Bó% zap łać i po lecam  g o  m oim  kam ratom  jako zdatnego 
człow ieka. J o z e f  H a ń c z y k .

Bedaktor odp. St. Czerniejewski w Bytomiu, uhea Gliwicka Nr. 13, dora p. K lugiusa. —  Nakład i druk .Gwiazdy Piekarskiej“ (St. Czerniejewskil w Bytomiu,

Uesmy dzieci c ijta ć  f pisać po polsku !


